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W iadomości krajow e.
Z B e r l i n a ,  dnia 31. Października.  

P rz y b y ł  t u :  J .  E xce ilencya  Cesarsko-rossy j-  
ski M inister s k a r b u , G e n e ra ł  p ie ch o ty ,  H ra b ia  
K a n k r i n ,  z D rezna .

W iadom ości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 7, (19.)  Paźdz ie rn .
D n ia  dzisiejszego, H rab ia  J e n is o n ,*  Poseł 

n a d z w y c z a jn y  i M in is te r  p e łn o m o c n y  K ró la  
J m c i  B a w a r s k ie g o , i P . ć m m b e r le n g ,  P o se ł  
n a d z w y c z a jn y  i M in is te r  pe łn o m o cn y  S ta n ó w -  
Z jedm iczoriych  A m e ry k i ,  m ieli  zaszczyt byó 
p rz y jm o w a n i  p rz e z  J .  C. W .  C e s a r z e w icza  
N as tęp c ę  tronu .

D e p a r ta m e n t  G o s p o d a r s tw a  w  M in is te r­
s tw ie  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  p o d a ł  do  p o ­
w sz e c h n e j  w ia d o m o śc i  nas tępuiący  sposób  
p rzy rzą d zan ia  p ł a t k ó w ,  z b u r a k ó w ,  r z e p y  j 
m a rc h w i .  B z ep a  o b m y w a  się cz y s to ,  a p o ­
te m  u c iera  się na zw y c za jn e j  ta rc e ,  nad  ja- 
k ić m b ąd ź  naczyn iem ; ta soczysta massa z d o ­
da tk iem  jęczm iennei albo żytniej m ąki miesza 
się t a k ,  aby fo rm o w a ła  gęste c ias to ;  dla le ­
pszego sm aku  p rzyda je  się c o k o lw ie k  w łosk ie ­

go kop ru .  S k o ro  ciasto będz ie  juz dość  gęste, 
w te d y  ugniatajg się z niego za pom o c ą  ręc z ­
nego  w a łk a ,  okrąg łe  łu b  c z w o ro b o c z n e  placki, 
k tó re  w sadza ją  się do  pieca i pieką się na t w a r ­
d o ,  jak su ch ary  o k r ę to w e .  T o  p ie c z y w o  
w ie lk ie  ma do nich  p o d o b ie ń s tw o ,  i r ó w n i e ż  
jest k r u c h e ;  atoli jest delikatniejsze i daleko 
p rzy jem nie jszego  smaku. Jeżeli  sok z rzepy ,  
b u r a k ó w ,  łub  m a r c h w i ,  p o p rze d n io  by ł w y ­
ciśnięty  na inny  jak iko lw ięk  u ży tek ,  w te d y  
do  pozostałej suchej m assy ,  dla zam ieszenia 
jej z m ą k ą ,  d o le w a  się tyle w o d y  ile p o t r z e ­
b a ,  aby  z ciasta m ożna by ło  z rob ić  c ienkie 
placki: pozos ta łość  ta w szakże  p o w in n a  być  
p o p rz e d n io  ro z d ro b n io n ą  na  m a łe  cząstki, 
nakszta łt  trocin.

G azeta  h a n d lo w a  um ieśc iła  n ad es łan y  sobie 
a r tyku ł nas tępu jący : „ N a d e r  w a ż n y m  p rz e d ­
m io tem  p rz e m y s łu ,  h a n d lu  z e w n ę t r z n e g o  d o ­
ty c z ą c y m , jest b u d o w a  o k r ę t ó w ,  p o d  w z g lę ­
d em  k tó r e j ,  w  m ieście R y d z e ,  ani ocho tn i­
k ó w ,  ani sp o so b ó w  nie b ra k u je ,  a korzystne  
w  osta tn ich  la tach ceny  f r u c h t ó w ,  skłoniły  n a ­
w e t  w ie lu  sp e k u la n tó w  do  p rzeds ięw z ięc ia  
b u d o w y  n o w y c h  o k r ę tó w .  D la  z a p e w n ie n ia  
tć j  b u d o w ie  w sze lk ich  p o t r z e b ,  u rz ą d z o n y  tu  
n ie d a w n o  został skład m a te r y a łó w  leśnych, 
do  k tó reg o ,  p ró cz  zw y c za in ie  sp ła w ian y c h ,  
na leża ło  um yśln ie  p rzyspasab iać  i d o s ta w iać
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z głębi  Rossyi osobne  gatunki  budulca.  N a d ­
to ,  czyn iona była p r ó b a  b u d o w a n i a  o k r ę tó w ,  
w  bliskości z rzód la  r zeki  D ź w i n y ,  w  zamia ­
r ze  spuszczania tychże  do Ry g i ,  w  czasie 
w e z b r a n i a  tćj r zeki ;  p rojek t  t en udał  się d o ­
syć pomyśln ie  i bez zn ac zn ych  kosz tów, -  z a ­
chodz i  tylko t r ud no ść  w  t e m ,  że z p o w o d u  
b r a k u  cieśli na miejscu b u d o w y ,  po t rze ba  ich 
t a m  z Rygi  po sy ła ć ,  a to ,  p r ó cz  zab iegów,  
p o w ię ks za  wy da t k i .  W  Rydz e  bu d u ją  t eraz  
t rzy okrę ty  kupieckie.  Po cho d zą ce  zt ąd o k r ę ­
ty ,  z do b r eg o  m a te r y a l u ,  p rzy  za c h o w a n iu  
n o w s z y c h  ulepszeń z b u d o w a n e ,  zyskały n a ­
w e t  w z ię to ś ć  za g r an icą ,  i z u w ag i  na  t r w a ­
ło ść ,  szybkość biegu i akura tność  w  d os ta w ia ­
n iu  t o w a r ó w ,  po l i czone są do p ie rw sz eg o  
r zę du  o k r ę t ó w  kupieckich.  Te j  to  z a p e w n ie  
b u d o w i e  w i n n e  są o k r ę t y  Ryzkie ł a twość,  
jaką p r z e d  innemi  ma ją  do  as sekuracyi . ”

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 25. Październ .

W c zo r a j sz a  deklaracya gazety P r e s s e  s p o ­
w o d o w a ł a  nareszcie M o n i t o r a  p a r y s k i e g o  
do p r z e r w a n i a  milczenia sw eg o .  Z a w i e r a  
o n  dzisiaj nas tępu jące  w ie r s z e :  « Dz ienn ik
P r e s s e  p o w i a d a ,  że pod ane  ze s t rony Mini ­
s t r ó w  7. dnia 1. M a r - a  dymissye ani  ser io nie 
są r o z u m i a n e ,  ani s t a no w cz e .  U m o c o w a n o  
nas  do  oś w ia dc z en ia ,  źe wszys cy  Min i s t r owi e  
p r z e d  t r ze ma  dn iami  dymissye sw o je  w  ręce 
Kró la  z łoży l i .« — Zresz tą  t r w a j ą  pogłoski  o 
u t w o r z e n i u  n o w e g o  gabine tu  i o toczących się 
ciągle z P an em  Th ie r se rn  u k ła d ac h ,  kiedy 
w i e c z o r n a  gazela u r z ę d o w a  p r ze z  mi lczenie 
s w o je  w y ra ź n i e  oś w ia d c z a ,  źe p o d a n i a  d y -  
m i s s y i  j e s z c z e  n i e p r z y j ę t o .  T w i e r d z ą  
z  p e w n o ś c i ą ,  źe Xiąźę Orleański  r ó w n i e  jak 
.Xiąźę Rrogl ie  wszelkie)  dokładają usilności,  
a by  spo ry  międz y  K ró l e m  i P a n e m  T hie r s  za­
ł a twić .  P r o p o n o w a n o  w i ę c  t e m u  osta tniemu,  
ażeby Iz b y  bez  m o w y  od t r o n u  zagaiono,  albo 
żeb y  je li tylko jako K o m m is sa r z  k ró lewski  
zagai ł ,  n ie  po de jm uj ąc  się odpowiedz ia lnośc i  
za m o w ę  od t ronu.  (?) Pan  T h ie r s  miał  o d ­
p o w i e d z i e ć ,  źe okol iczności  za nad t o  są g r o ­
źn e ,  a by  sessyę bez m o w y  od t r onu  r o z p o ­
cz yna ć ,  a że p rzez przyjęcie drugićj  p r opo zy-  
cyi k o r o n y  p r a w n y m  sp oso be m by  nie zas ło­
nił .  Dodał  p o d o b n o ,  że będąc  o d p o w i e d z i a l ­
n y m  Min i s t r em Izb ie  albo zamia ry  s w o j e ,  jak 
je w  p ro jekc ie  w y ł u s z c z y ł ,  n i eo dmien n ie  
p r ze d ło żyć  p o w i n i e n ,  albo dymissyi  s w e j  k o ­
niecznie zażądać.

K u r y e r  f r a n c u z k i ,  zdający się nie jako 
o b a w i a ć ,  żeby p rzez  nieus ta jące pogłoski  o 
c hor ob i e  Kró l a  i n o w y c h  na życie jego z a m a ­
chach  nie o b u d z o n o  udziału dla N.  P a n a ,  z a ­

mieśc i ł  nas tępu jący  a r ty ku ł :  «Są międz y  nami  
ludz ie ,  ro b iący  sobie r zemios ło  z rozs ie w an i a  
f a ł sz y w y ch  pogłosek.  O d  d w ó c h  dni  p r a w i ą  
ci J c h m o ś c i o w i e  ciągle o śmierci  Króla.  Ra z  
p o w ia d a ją ,  ze go strzelec p a ł a c o w y  w  pa rku  
St.  C lo ud  zastrzel i ł ,  to z n o w u ,  że go s z ty h -  
t e m  p r ze b i to ,  o t r u t o ,  a lbo źe go paraliż ru ­
szył.  Dzięki  O p a t r z n o śc i ,  wszys tk ie  te w i e ­
ści zupe łn ie  p łonne .  Kró l  nigdy czer s twie j -  
szćm się nie cieszył z d r o w ie m ,  P rz ed s t a w ia ­
jąc Kró l a  jako śmie r t e ln ie  c h o r e go ,  p r zeds ta ­
wia ją  Mini s t eryurn  p r z e c iw n ie  jako mające 
r ozb u ja łą  żądzę  i siłę. My p o w t ó r n i e  r ęczy­
m y ,  ze Pan  1 hiers  dymissyi  swój  nie  co fną ł  
i źe w ś r ó d  ob ec ny ch  okoliczności  o objęciu 
p o w t ó r n i e  w ł a d z y  ani  myśli .  Pol i tyka kra ju 
w  s tósunkach  z zagran icą,  nie jest i n t eresem,  
p o d  w z g l ę d e m  k tórego  m o ź n a b y  się by ło  t ar ­
g ow ać .  Mini steryurn sys tem pol i tyczny  K r ó ­
l o w i  p r z e d ł o ż y ł o ,- Król  go nie przyjął .  Mi ­
n i s t r o w i e  muszą  się w i ę c  co fnąć i aż do w y ­
r o k u  I z b y  spoko jnie  się z a c h o w y w a ć  «

M o n i t e  u r  p a r i  si  e n  don os i :  „ S t a n  zd ro-  
w i a  Hrab i  P a r y ż a ,  k tó ry  w  skutek w y d o b y ­
w a n i a  się z ę b ó w  niejaką obud za ł  o b a w ę ,  od  
dni  kilku się polepszył  «

O d k ą d  M in i s t r ow ie  do  dymissyi  się podali ,  
gazety min is te rya lne z n o w u  na t r w o g ę  trąbią,  
o d w o ł u j ą c  się m ia n o w ic ie  na w y d a n e  ze s t r o ­
ny  r z ą d ó w  n iemieck ich  ro zp o r zą dz en ie  z a b r a ­
niające w y p r o w a d z a n i a  koni.  Wszystkich t e ­
raz  u żyw aj ą  s p o s o b ó w ,  aby umysły  p o d b u ­
r z y ć ;  nie wi e r z y m y jednak ,  żeby I z b y  ty m  
p o p ę d o m  u w ie ś ć  się dały.

G e n e r a ł  Sebast iani  Marsza łk iem F ran cy i  
m i a n o w a n y  został .

Z d n i a  26.  P a ź d z i e r n i k a .
Zap o w ie dz ia ne  dziś p r zez  M o n i t o r a  o d r o ­

czenie I zb na dni  8 ,  d o w o d z i  n ie jako,  iż sic 
aż do o w e j  chw i l i  spo dz iew a j ą  mieć z n o w u  
uzu pe łn io ne  Minis teryurn.  Pan  Guizot  stanął  
dziś o godzinie  1± w  s w o j e m  tutejszern m ie ­
szkaniu ,  gdz:e już zastał  w e z w a n i e  Kró la ,  aby  
za raz do T u i l e r y ó w  przyby ł .  O  godzinie 2. 
już Pan  G uiz o t  był  u K ró la ,  gdzie się tćż już 
zna jdow ał Marszałek  Soul t  z więks zą  częścią 
min i s t e rya lnych  ka n d yd a tó w .  P an  Guiz o t  p r o ­
sił o j eden  dzień do  n a m y s łu ,  ale nie w ą t p i ą ,  
źe pow le rzony  sobie u rzą d  p rzyjmie.  D o n o ­
szą,  źe P an  Gu izo t  p r z y w o z i  z sobą z L o n d y ­
nu  ba rdz ićj  p o k o je m  tchriące w iadom ośc i .

M o n i t o r  ogłasza dziś nas tępu jące  r o z p o ­
rządzen ie  k r ó le w s k ie :  « Zw aż a j ą c  na śmie rć  
M a r s z a ł k ó w  Fra ncy i ,  Hrab iego L o b a u ,  M a r ­
g rab iego  Maison  i Xięcia l a r e r i lu ,  w y n o s im y  
G en e ra ła  P o ru c zn ik a ,  Hrab ię  bebast ianiego,  
na s topień Marszałka F r a n c y i . “ — W  r o z p o ­
rzą dzen iu  t em  króle w sk ie m  w y m i e n i o n o  śmierć
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t rzech Marsza łków,  dla nadania mu prawnej  
formy;  bo p raw o z d. 7 Sierpnia 1839. opie­
w a  w  sw y m  pierwszym artykule:  „Liczba  
Marsza łków Francyi w  czasie pokoju n a j ­
w i ę c e j  6 wynosić będzie,  a w  czasie w ojn y  
do 12 podwyższony być może.  Jeżeliby zaś 
w  czasie pokoiu liczba Marsza łków us tano­
wiony przekroczyć miała granicę,  zmniejsze­
nie przez śmierć nastypi;  tymczasem po trzech 
przypadkach śmiertelności jednego mianować  
można.“ — Umarli  w p raw d z ie  istotnie ci trzej 
Marszalkowie,  a do nowego mianowania  nie 
przystypiono; lecz od chwili  ogłoszenia prawa 
z d. 7- Sierpnia 1839. Francya  tylko stratę Xię- 
cia I a r e n tu  op łakiwała ,  a tak rzeczywiście 
i s tosownie do ducha p raw a  jedno tylko miej­
sce osierocone zostało. Liczba więc  Marszał­
kó w  Francyi,  nie majyca w  czasie pokoju 6 
przechodzić,  z n o w u  10 wynosi.  Marszalkami '  
zas sy Xiyzę Gonegiiano,  ^Xiyzę Dalmacyi,  
Xiyżę Bel lu no , Xiyźę Reggio, Hrabia  Moli- 
to r ,  Hrabia Gerard ,  Hrabia Ulauzel,  Margra­
bia Gronchy,  Hrabia  Vale i Hrabia Sebastiani. 
Czterej  pierwsi pozostali się jeszcze z czasów 
cesarstwa,  Hrabia Molitor został Marszałkiem 
Francyi  1823. roku,  a pięciu ostatnich po re- 
wolucyi  l ipcowej Marszalkami Francyi  mia­
nowano.

Wszyscy  Minist rowie znajdowali  się dziś u 
Pana  i hiersa. Czyniy oni p rzygotowania  do 
opuszczenia sw ych mieszkań urzędowych.

Głuszy , źe Pan Barante ma otrzymać w  miej­
sce Pana Guizota urzyd poselski w  Londynie .

Wczora j  w  niedzielę domagano się z n o w u  
w  kilku tutejszych teatrach z wielky natarczy- 
wościy śpiewu marsylijskiego i odśp iewano go 
także. W  wielkiej operze,  gdzie się orkiestra 
czas niejaki ociygala,  o mało do kułaków nie 
prayszło.

G i e ł d a  z d. 26. P a ź d z i e r n i k a .  K r y ż y c e  
dziś na giełdzie pogłoski,  że Pari Guizot  z p e-  
w n o ś c i y  urzyd Ministra spraw zagranicznych 
przyjmie ,  że gabinet angielski chce z nowern  
Ministeryum pokojem tchnyce układy' zawiy-  
zać , i źe w  ogóle mc nie przeszkadza u t w o ­
rzeniu now ego  M i n i s t e r y u m ,  p o m y ś l n i e  dziś 
na cenę p a p ie r ó w '  w p ły w a ły .

E g i p t *

Z A l e x a n d r y i ,  d. 6. Października.
(G az. P ow sz.) — Ścisła blokada zacznie się 

od dnia 1,5. b. m. Tutejsi  Francuzi  mocno 
o tern przekonani ,  że Anglia tylko pozo ru  szu­
ka, aby flottę francuzky spalić. Za kilka ty­
godni rzecz cała się wyjaśni .  Temi  dniami 

, przybyło  zn o w u  5 okrę tów wojennych  angiel­
skich,  tak dalece, że flotta obecnie 10 żagli li­
czy. Rozumiejy teraz,  że Anglicy po  o b w i e ­

szczeniu blokady Alexandryy b o m bardow ać  
zaczny. Ja z rnojej strony sydzę,  że to isto­
tnie nastypi i pomyślnie wypadnie.  Po  d w u -  
godzinnej walce będy oni panami Alexandryi,  
jeżeli flotta francuzka się nie wmiesza ,  aby 
zajęciu zapobiedz, na co Egipcyanie rachujy. 
Załoga Alexandryi liczy obecnie 5 pu ł ków pie­
choty,  3 pułki jazdy,  1 pułk artyleryi i 2 pułki 
gwardyi  na ro do w e j ,  w  ogólp 25,000 ludzi. 
Dla obrony miasta i portu ustawiono 500 dział 
i moździerzy,  do posługi których przyna j­
mniej 50 of icerów,  250 podof icerów i 4000 
kanoriierów potrzeba.  Zkyd Basza artylerzy- 
s tów tych w e ź m ie ,  jest dla mnie zagadky. 
Ma tylko pod ręky kilkunastu w y c h o w a ń c ó w  
szkoły artyleryi w  T ur a ;  myślyc o działach 
zapomniał  o kanonierach. Dzisiaj piece do 
lania kul palycych bud ować  zaczęto,  którerni 
jednak strzelać nie umiejy.

Rozm aite wiadomości.
( Z  R o zm . Lwow.~) — P r o c e s P a n i I- a fa rg  e. 

(D .  c.) — Pail let : „Mało na tem zależy,  był-  
to festyn,  uczta go d o w a ,  n aw e t  nie poczytuję 
panu Lafarge tego za prz e s t ęps tw o ; zreszty 
nie byłoto jego zwyczaiem. Ale on przycho­
dzi w  nocy do dr z w i ,  chce je wysadz ić ,  wni jść 
przemocy do sypialni swej żony;  d r z w i  się poda­
ję, ale oto, bydź z p o w o d u  natężenia, bydź z jakie­
gokolwiek innego powodu,  s łowem,  Lafarge d o ­
staje mocnych konwulsyi, otóż wszystko. Możesz 
wypadek  w  Ujzerches mieć w  procesie jakowy 
wagę, gdy list z d. 25. Sierp, jest zupełnie unie­
ważniony?  Nie syż te ob ad w a  f a k t a  do sie­
bie podobne?  nie p o w i n n y i  przeto razem o- 
badwa  być niczem i zniknyć? Nawet  samo o- 
skarzenie przyszło wte j  mierze ku pomocy.  
W majętności G k n d i e r  zabrano urzędownie  
listy, między którerni znalazłem wiele takich 
które do pani Lafarge sy pisane;  z o d p o w i e ­
dzi będziecie wpar iowie mogli osydzić te , k tó­
re on3 pisała. Oto  jest jeden pisany przez  
w ice -hr ab in ę  de Montesquiou pod  dniem 8. 
Października.« Z listu tego to miejsce w y j ­
mujemy: „Spodziewam się, że wpani  do mnie  
jeszcze nie raz pisywać będziesz ; jestem szczę­
śliwy kobiety!« — Paillet przytacza jeszcze 
kilka w y p i s ó w  z innych l is tów,  które to sa­
mo potwierdzajy i m ó w i  dalej: »A nakoniec 
jeszcze jeden list od pani de Violaine,  zacnćj, 
szlachetnej damy,  ujobionej siostry pani La- 
farge, w  którym to samo uczucie się odzywa .« 
„Zwracam teraz uw agę  w p a n ó w  na to ,  że 
pani de Violaine w  ciygu miesiyca Grudnia  
była w  Paryżu,  że miała tam powróc ić  i że 
we d łu g  wszelkiego podobieńs twa  i podług
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życzenia n b ź a ł o w a n ć j ,  m o g ła  była mieć u-  
dział  w  uczcie z za t ru temi  ciastami.  L ec z  o 
t ern późnićj  więcćj  nadmien ię .  T o ż  pani L a ­
farge miałaby być tą samą n iewiastą ,  k tó rą 
w p a n o m  w  tak o h y d n e m  skreśleniu w y s t a ­
w i o n o  i k tóra z a l e d w o  do Głandie r  p r z y b y w ­
szy ,  juz plan do  zb ro dn i  ułożyć miała!  i  dla 
czegóż go wcześnie j  nie w y k o n a ł a ?  M oż e ,  aby 
p o m a łu  już up rze d n i o  nasycić się rozkoszą 
szka radnego  o t ruc ia?  W y p a d a ,  abyście w p a -  
n o w i e  zdali sobie s p r a w ę  z tej  zw ło k i ,  w  sy­
st emie oskarżen ia  pozostaj e ona n ie wy ja śn i o ­
ną .  N ie ,  n i e ,  m a łż e ń s tw o  to było s z cz ęś l i w e ; 
nie  ma  w  t em w ą t p l i w o ś c i ,  iż n iewias ta  ży­
w e g o  t e m p e r a m e n t u  w  s tó sunkach ,  jakie jej 
p rzy jazd  do  G la n d i e r  poprzedz i ły  lub później  
nas tąp i ły ,  mogła  pisać list z dnia 15. ;?ierpnia;  
atoli  w szy s t ko  to w e  dwadz ieśc ia  i cz tery go­
dz in ,  się odmieni ło .  Miafażby ona p rze  cale  
p ó ł r o c z e  grać ro lę  o b ł udn ic y ,  zd radzać  męża,  
o b d a r z a ć  go f a ł sz y w ćm  pr z y w ią z a n i e m  i p i e ­
szczo tami  w  l istach do  o bc y c h  osób pisanych ; 
a lbo  sądzicieź w p a n o w i e ,  że to wszys tko  bez 
zd ra dz en ia  się ,  p rze z  całe p ó ł  roku  t r w a ć  m o ­
g ło? Powiedźc ie  w p a n o w i e ,  p o w ied źc i e  p r o ­
szę!  W s z a k  p rzyznajecie ,  źe plan do  zbrodn i  
n ie  p o w s t a ł  r az em  z l is tem z dnia 15. S ie rpn ia ;  
a  dla czegożto pod ług  sys tematu  w p a n ó w  nie 
mi a ł ab y  on a  także dnia 15. Sierpnia  grać ro lę  
o b ł ud n ic y ?  Nie ,  pani  Lafarge z o m a  15 . S i e r ­
pnia do w p a n ó w  na l eży ,  zos tawc ież  mi  w p a ­
n o w i e  panią  Lafa rge w  nas tępn ych  sześciu 
mies iącach.  — Zaraz  u j rzy m y,  jak się ta n ie ­
w ias ta  w  u ro jen iach  i p ro jek tach  m a c ie rz y ń ­
s t w a  r o zw od z i .  —  I tyloto szczęśl iwe  ma łżeń­
s t w o ;  a p o t e m ,  żalilźe się L afa rg e ,  że był  za ­
w i e d z i o n y m ?  Lafarge b y ł  r oz są d n ym  cz łow ie ­
k iem.  Moglaż ona p r ze z  p ó ł  roku  go oszuk i­
w a ć ?  Słuchajcie w p a n o w i e ,  co on do nie|  p i ­
sał z L im oge s  dnia 20 L is topada,  w łaś n ie  gdy 
o d  niej od jecha ł !"  Lafarge w  tym liście jest  
dla nićj ca łkiem se rcem i miłością W'ylany, na ­
z y w a  ją s w o i m  an io łe m ,  d rogą M a r y ą ,  swoją  
lubą  m a ł ż o n k ą ,  o którćj  dzień i n oc  myśl i ,  
a n a w e t  jak ro zk o c h an y  się w y r a ż a :  „Piszę 
do  ciebie na papierze' ,  k tó r y  łubem imieniem 
Mary i  jest n az w a n y " ,  i t. d. PaiJlet z w r a c a  
się do  p rzys ięg łych i jeszcze r az  czyni  im u- 
w a g ę ,  że z tych listów' w y n ik a  n a i p r z ó d , iż 
Lafa rge  w  p r z y w ią z a n i u  s w o j ć m  d o z n a w a ł  
w z a je m n o ś c i  i że sk łonność ich ku sobie była 
o b o p ó l n a ;  p o w t ó r e ,  źe gdzie pan i  Lafarge 
w s p o m i n a  o in te res ac h ,  h a m e r n i a c h ,  i t. d . ,  
t a m  w sz ę dz i e  jest tylko odg łosem s w e g o  m ę ­
ża,  źe m ę ż o w i  s w e m u  jest podległą i źe nie 
W ten sposób  za c h o w u ią  się z a p r aw ia c ze  t r u ­
cizny,  P o t e m  pr zy t ac za  z n o w u  list Lafarge’a

do  swoje j  żony ,  z dnia 25. G ru d n i a ,  w  k tó r y m  
tenże opisuje jej, jak dla p rz yw i le ju  na  swó j  
w y n a la z e k  od P iła t a  do H e r o d a  był  posyłany  
i jak te  n u d n e  formalności  tylko p rzez p r o -  
tekcyje sk róconemi  być mog ą  , dla tego n a p o ­
mina  ją,  aby  napisała piękny list do marszałka 
G ćr a r d a  i o świadczy ła  m u ,  że się zupe łnie  na 
niego zda je ;  niech także panią de Valence 
s tara się ująć  i p o w i e  jej ,  iak w a ż n y  w y n a ­
lazek z rob i ł  kochany  jej K a r o l ;  jak się on
jako w ó j t  gminy  odz na cz a ,  jak sześciu ludzi  
od  zatonięcia u r a t o w a ł j  ,,ze sz l achetna pani  
de  Valence tak m o c n o  Mary i  sp rzy ja jąca ,  p o ­
w i n n a  tego dokazać ,  aby  o r d e r  o t r zym ał ;
w s z a k  to b y ło by  i dla ciebie zaszczy tem" ,  i t. d.

(U ok .  nasi.) 
g~L». " _J--------------

VV ś rodę  dnia 4. Lis topada w ie c z o r e m  o go­
dzinie 7mćj  w  ho te lu  Saskim szósty koncer t  
t o w a r z y s t w a  f i l  h a r m o n i c z n e g o .

1. H a y d n a  symfonia  z B dur.
3 . Moz ar t a  u w e r t u r a  do  o per y :  F le t  c z a ­

rodziejski.
3. Bee thovena  cz w a r ta  symfonia z B dur.

B i l e t ó w  po  20 sgr. dostać można  w  kasie.

n  » « i e s I * u  l e,
P a n  V e t t e r  P e n d a n t  w  P oz n a n i u ,  s p r a w o ­

w a n ą  dotąd przez  siebie g ł ó w n ą  agenturę  P r u ­
skiego ins tytutu zabezpieczania r en t  na o b w ó d  
Reger.cyi  Poznańsk ie j ,  oddal  dnia 29. m.  bież. 
n ap o  w r ó t  do  rąk  Ko mm is sa r za  podpisanej  
D y r e k c y i , a tern sa m ćm  urząd ten złożył.  
Poda jąc  to Dyrekcya  do w ia do m o śc i  publi-  
cznejf, za c h o w u ie  sob ie ,  donieść w k r ó t c e  o 
dal szem rze rzo nć j  g ł ó w n e j  agen tu ry  obsadze­
niu. —  Ber l in ,  d. 31. Paźdz ie rnika  18aO. 
D y r e k c y a  P r u s k i e g o  i n s t y t u t u  z a b e z ­

p i e c z e n i a  r e n t .
B I e s s o n.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia  2. Lis topada 
1840. r.

Pszenicy  szefał 
Zyta dt. . . 
J ę cz mi en ia  dt. . 
O w s a  dt.  . ,
T a ta rk i  dt.  . 
G r o c h u  dt .  . . 
Z i e m ia k ó w  dt.  . 
Siana ce t na r  . 
S ł o m y  kop a  . . 
Mas ła  garn iec  .
Spirytusu beczka

o c do
Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen.
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